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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R ozkaz do zarządu  cywilnego K rólestwa Polskiego.

I. Przez postanowienia Namiestnika K rólestw a, u- 
'volniony od służby na w łasne żądanie: z pow odu s ła 
bości zdrow iafurzędnik kancellaryjny ltancellarji przy
bocznej N am iestnika, hr. Anatol Borch.—  II. Przez p o 
stanowienia rady administracyjnej, w w ydziale Kom. 
Kz: S. W . i D. zatwierdzony: rachmistrz w ydziału w oj
skow ego w rządziegub. W arszaw skim  W acław  Dobro* 
Volshi, p. o. adjunkta wydziału- polieyjuego w- tym że 
rządzie gubernjalnym. Przeniesieni dla dobra służby: 
p. o. radcy w ydziału w ojskow o-policyjnego w rządzie 
gub. Płockim , radca kolleg. Cyprjan Gerlowicz, n a p . o. 
radcy w ydziału  w ojskow ego w rządzie gubern. Ra
domskim, i pełniący zastępczo obow iązki radcy w y
działu w ojskow ego w rządzie gubern. Radomskim, 
sąscsor kolleg. Amurat-A lexander Mjjva Tuhan-Bara- 
Kowski, na p, o. radcy wydziału w ojskow o-policyjnego  
W rządzie gubern. P łockim . W  N ajw yższej izbie obra
chunkowej, mianowani: p, o. m łodszego kontrolera T o- 
tnasz Suinicki, ;>. o. kontrolera i b. budpwnipzy zarządu 
jenerał-intendenta le j  arm ji. assesor kolleg Jó zef  
Dietrich, p. o. m łodszego kontrolera.—- III. Przez roz
porządzenia kom. rząd.: i w ładz oddzielnych, W w y 
dziale Kom. Rz. S . W  i D. mianowani: b. pomocnik  
mechanika głów nego przy drodze żelaznej W arszaw 
sko-W ied eń sk iej, radca honor. Klemens Danielski, 
p. o. rachmistrza klassy 2ej w biurze Komissji Rząd. 
S. W . i D.; kontroler kassy dochodów  skarbow ych  
W magistracie m. W arszaw y, sekr. kolleg. Sew eryn  
Czartoryski, p- o. sekretarz* klassy 3ej w kancellarji 
Komissji Rz. S. W . i D t; pomocnik expedytora w rzą
dzie gubern. Lubelskim  L eopold Krukowski, p. o. e x 
pedytora w tymże rządzie gubernjalnym; podrachmistrz 
w ydziału admini'straqzjnego w rządzie gubern. L ubel
skim Stanisław R abczewski, p. o. pom ocnika exp ed y
tora w tym że rządzie gubern ; kancelista rządu gub. 
Lubelskiego H ipolit Jaszczo ld , p. o. podrachm istrza  
Wydziału administracyjnego w tym że rządzie guber- 
ojalnym; kan celista  rządu gubernjaluego A ugustow 
skiego Bronisław Jasiński,  p. o. rachmistrza biura na
czelnika pow. Marjampolskiego,- rachmistrz sekcji p o 
datku klassycznego w magistracie m. W arszawy Ign. 
Staniszewski, p. o. depozytarjusza lombardu w tym że 
oiagistracie; sekretarz klassy 3ej kancellarji Kom. Rz.

S. W . i D. sekretarz kolleg. Juljan W ysocki, p o . kon
trolera kassy dochodów  skarbow ych w magistracie 
miasta W arszaw y; kontroler kassy dochodów  skarbo
wych, sekr. kolleg. Jan Boudouin de Courtenay, p. o. 
tłom acza pism R ossyjsk ich; pomocnik kassjera do
chodu biletow ego od  obcych  starozakonnych Marcin 
H oltz, p  o pom ocnika sekretarza w ydziału w ojskow e
go; tłom acz pism rossyjskich W iktor Żadarnowski, 
pełn. obow . kontrolera kassy dochodów  skarbow ych; 
pom ocnik kontrolera lom bardu Karol Boehrne, p. o. 
rachmistrza sekfcji podatku klassycznego; kaucellista  
M arcelli Grzybowski, p. o. pom ocnika kontrolera lom 
bardu w magistracie m. W arszaw y; sekretarz komitetu  
w łaścicieli lisfów  zasta vnvch-i patron przy trybunale 
cyw ilnym  gub. W arszaw skiej H otel B ystry , p. o. bur
mistrza m. K arczewia w gub. Lubelskiej; dym issjono- 
wany z pow odu ran podporuczn ik  wojsk Cesarskn- 
R ossyjskich Henryk Ladachowski, p. o. burmistrza m. 

j Łukowa w tejże gubernji. Przeniesieni dla dobra słu- 
j żby: burmistrz m. Rawy w gub. W arszaw skiej, radca 

honor. Paw eł Chruścielewski, na p. o. burmistrza rn. Ł ę
czycy w tejże gubernji; burmistrz m Kam ieńska w gu
bernji W arszawskiej M ateusz Z aw adzki, na p. o. bur
m istrza m. H rubieszow a w gub. Lubelskiej; burmistrz 
m. Łagowa w gub. R adom skiej Stan. F abrycy, na p. o. 
burmistrza m. W ąchocka w tejże gubernji; burmistrz 
m. Kurowa w gub. L ubelskiej, sekr. kolleg. Hipolit 
Poznański, na p. o. burmistrza m.- Ż elechow a w tejże 
gubernji; z pow odu niew ykonyw ania należycie o b o 
w iązków  poprzedniego urzędu: burmistrz m. Hrubie
szow a w gub. L ubelskiej, sekr. kolleg. Jan Hurkowski, 
na..p. o. burmistrza rn, P łoń ska w gub. P łockiej; za u- 
chybienia w służbie: burmistrz m. W ąchocka w gub. 
Radomskiej W ojciech Jaworski, na p. o. burmistrza 
m. Ł agowa w tejże gubernji; burmistrz m, Ż elechow a  
w gub. L ubelskiej, sekr. kolleg. Jan Rejmont, na p. o. 
burmistrza m, Ostrow a w tejże gubernji. U w olnieni od 
służby na w łasne żądanie: rachmistrz wydziału adm i
nistracyjnego w rządzie gub. Augustowskim , Pankracy- 
K onstanty Zalewski; na w łasne żądanie, z pow odu sła
bości zdrowia: burmistrz m. Stopnicy w gub. Radom 
skiej, radca hón. Jan Dębicki i burmistrz rn. P łońska  
w gub. P łock iej, sekr.gubern. Kazimierz Kulesza; z p o
w odu podeszłego w ieku i w ysłużenia pensji em ery
talnej: burmistrz m. Ł ęczycy w gub. W arszaw skiej, 
radca honor. Khrol H ess.— (P odp .) Namiestnik, Jenerał- 
adjutant X iaze Gorczakow. ____________
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ifj. N ie marny grammatyki języka polskiego, 
któraby w  calem znaczeniu tego w yrazuodpow ia- 
ła swojem u zadaniu, a dopóki jej mieć nie będzie
m y, dopóki w łasności i natura m ow y naszej dokła
dnie, filozoficznie zbadane nie zostaną, dopóty i p i
sownia nasza ustaloną być nie tnoz’6. W szystk ie  
prace w  tej mierze są tylko przygotow aw cze, są  
cegłami do wielkiej budowy, której z czasem  do
piero spodziew ać się możemy. W idać jednak, że 
ten czas niedaleki, kiedy drobne rozprawy inówni- 
cze coraz ogólniejsze zaczynają budzić zajęcie, 
kiedy obok licznie w ychodzących dzieł w tym  
przedmiocie, szczegółow e kwestje w yw ołują do
sy ć  często rozprawy to po pismach perjodycznych, 
to w  oddzielnych broszurach. Jedną z ostatnich  
pomiędzy temi jest Rzecz o w sy ó łg to sc e  J  na za
sadach mównictwa napisana przez p. Piotra Czar
kowskiego nauczyciela prywatnego w  W arszawie, 
(nakład S. Orgelbranda, 8ka str. 48). Autor broni 
tu pisowni ostatnio zalecanej przez professora Żo- 
chowskiego. Radzi w ięc pisać moji, tw oji ,  j im ię  
i t. d., a w e wnioskach zapędzając się dalej j e 
szcze, radzi i  w  tych miejscach gdzie nie je s t  sa 
m ogłoską tylko znakiem m iękczącym , zastępow ać  
przez jotę, to jest pisać njes jec je ,  c jaslo,  tego j e 
dnak przekonania sw ojego gwałtownie nie narzuca. 
Autor niniejszego artykuliku w  innem już miejscu  
przed kilkoma laty stara! się w ykazać obszerniej, 
jakie są powody nieprzyjęcia tej pisowni, tego

przez
Unicką.

(Ciąg dalszyjs  
Ha! delikatne nerwy jej xiąż^ećj mości 
W strzęsły się elektrycznie tyra pięknym obrazem,
Jak pierś zdrajczyni krwawi pod sztyletu razem! 
Krew... śmierć... żelazo.j. i ona! ach ona!
D o szczęścia, do m iłości, rozkoszy stworzona.
Ona —  żyćia  mego życieh 
Ona —  seńca mego bicie!
Szaleńcze! okititniku! jakaż jędza w śc iek ła  
Pierś twą starą zatruła jadem sw ego piekła?
Ją zabić nędzny! gdzieżbyś w całym  kręgu świata 
Z * % z ł tak świętokradzko bezbożnego kata,
CobyW  to śliczne tono ugodził żelazem ,
I tyle cudów —  tyle wdzięków zabił razem?
Czyiiż nie dość* żem nędzną zazdrością trapiony 
Niewolnice z niej prawie zrobił miasto żony?
Nie dość że ją  wtem wiejskiera zamykam schronieniu, 
Broniąc niemal każdemu ludzkiemu wejrzeniu; 
Trzebaż jeszcze ustawnie krwawe widma roić 
I niemi sen jej czystych marzeń niepokoić?...
A  przecież... o czem ona m ówiła tój nocy?
Jak złodziój, jak gad podły czołgam  ku niój ścicha, 
Uchyliłem zasłony: słyszę, słyszę wzdycha  
I mówi coś — niestety językiem północy...

Barbarzyńskim językiem ojczystej swej strony. 
Ach! gdyby wtedy jaki prostak czy uczony, 
W ytłum aczył mi jedno słow o —  nie, pół słow ą, 
Ja syn ojców xiążęeych, ja  dumny, ja  srogi, 
Rzuciłbym się o ziemię i siwa ta głow a  
Zmiotła by proch jego nogil...
Jadę, przed Ojcem świętym padnę na kolana; 
Niech mi odbierze wszystkie urzędy, zaszczyty. 
Nie chcę sławy! wielkości! .Precz banko mydlana!. 
Ja chcę tylko pewności w wiarę tej kobiety.
Ja zamknę się z nią razem, stanę się jej cieniem;
I góyby jeszcze Jowisz był tam gdzieś wysoko, 
Ha! nawet Jowisza oko,
Nie tknęłoby jej spojrzeniem!

(dzwoni).
CARLOTTA (w ch o d zą c)

Co wasza w ielkość raczy? Czekam na rozkazy...
RODERIGO.

Carlbtto, xiężna pani mectd-ni^ ma urazy.
Że wyjeżdżam do m iasta tak bez pożegnania;
Ale pilny interes do tego mnie skłania,
I powrócę zapewnie już późno z  w ie c z o r a .  
Niechże za mną z wieczerzą nie c z e k a  signora.

C A R L O T T A  (k laszcząc w dłon ie). 

Wybornie! przewybornie!
Jest czasu niemało.
Tylko trzeba mi działać mądrze i przezornie,
Żeby się jeszcze j-akie nieszczęście n iestało . >
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jo tacyzmu  prof. Zochowskiego, pomimo całej lo
giczności pewników, z których w ypływają te pra
widła. T u  jeszcze raz pow tórzyć można, ze piso
wnia ta  je s t niepraktyczną i przyjętą nie będzie, 
pomimo obrony p. Czarkowskiego i innych mniej 
namiętnych, a za to zręczniejszych.

Pan Czarkowski rozwija rzecz swoją na zasa
dach wydanego przez siebie przed kilkoma laty’ 
M ównictwa, stojąc jak na piedestale na tym 
pewniku xiędza Dębołęckiego, ze Adam i Ewa 
nazywali sic po polsku Jadam i Jewa; posiłkuje 
się proporcjami arytm etycznem i w etymologicz
nych wywodach, bo powiada, ze używając lub o- 
puszczając środkow ą zgłoskę w wyrazach trój- 
zgloskowych dojdziemy, że wyraz Jehowa je s t 
w takim stosunku do Jewa, jak  Vistula do Wisła,  
a  my sądzimy, z’e podobnież kobieta do kota (str. 
5). Najlżejsze podobieństwo dźwięków upoważnia 
go do najśmielszych wniosków etymologicznych, 
w  k tórych  wedle jego zdania każda praw da wia
doma, krocie niewiadomych wyjaśnia, i tak np. 
mówi: że lex  łacińskie, lot francuzkie i law  a n 
gielskie, oznaczają praw o i mają ja k i ś  związek  
(tak!) z naszym wyrazem uch-wal-a  (który etymo
logicznie w ten sposób nigdy rozdzielanym być 
nie może). Otóż ten ja k i ś  związek  dowodzi najo- 
czywiściej, według p. Cz. że h i g  przechodzą na 
w ■ Kto myśli, że to żarty niewczesne piszącego to 
sprawozdanie, niech przeczyta str. 29.

Ze na takich zasadach, taką postępując drogą, 
dowieść można, że słonce świeci tylko w nocy, to 
bardzo łatwo pojmujemy i to  przyzna każdy z czy
telników; że taka obrona, pomimo rzucania się na 
tak  szyderczo ^nazwanych W yjątkiewiczów, sp ra
w y nie poprze i ani jednem  przekonaniem nie o- 
władnie, to rzecz równie jasn a ,— nie mamy więc 
potrzeby wchodzić w polemikę z p. Czarkowskim. 
W olnoć każdemu wr swoich pismach, jak owemu 
Tomkowi w swym domku, z wiadomych wnosząc 
o niewiadomych, wyprow adzać praw dy takie, 
w jakich najwięcej umysł jego gustuje; wolno in 
nym nie uznawać powagi tych prawd, nie ściera
jąc  się naw et na ostre z ich tw órcą w jakiej dra
żliwej polemice,— dla tego też a głównie dla b ra 
ku miejsca w tem piśmie, wdawać się w to nie za
mierzamy.

—  W k r ó t c e  w  Teatrze Rozmaitości daną będzie 
pierwszy raz komedja w jednym akcie z francuzkiego 
p. n : Pamiętnik.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e l e g r a m y .

U a m  b u r  g  30 k w i e t n i  a (przed połud.) 
Hamb. Nachr. zaw ierają telegram z Kopenhagi 
z  dnia wczorajszego, według którego przez gazety 
podana wiadomość, o połączeniu się Danji z F ran
cją, na mocy pew nych informacji za zupełnie w y
m yślaną uważaną być ma.

W i e d e ń  30  k w i e t n i a  (rano). Dzisiejsza 
Wiener Ze itung  zamieszcza cztery rozporządze
nia finansowe:

W edług pierwszego, z procentów od papierów

państwa, w kassie płatniczej należytość podatku 
dochodowego trzeciej klassy natychm iast strącaną 
będzie.

W edług drugiego, nakazaną  je s t pożyczka 200 
miljonów złr. Ponieważ pobór jej obecnie tak ła 
two uskutecznić się nie da, bank narodowy za li
czy dwie trzecie nominalnej wartości w nowych 
pięcio-reńskow ych banknotach.

Trzecie uwalnia bank narodowy na czas nieo
graniczony od obowiązku wymiany banknotów na 
gotówkę.

Czwarte nakazuje płacić cła i poboczne należy- 
tości celne tylko w monecie srebrnej, albo w ubie
głych ju ż  kuponach pożyczki narodowej.

— M argrabia de Banneville, pierw szy sekretarz 
legaeji francuzkiej przy dworze tutejszym , odje- 
dzie dziś albo ju tro . Okólnik hr. Buola motywuje 
wydanie wojny przeciwko Sardynji. W ydanoroz- 
kazy do armji i awansowano wielu oficerów.

Poseł duński tutejszy zaprzecza urzędownie 
wieści o związku Danji z Francją.

P a r y i  30  k w i e t  n i a (rano). W edługna- 
deszlych tu wiadomości z Iizyinu z dnia 26 b. m., 
jenerał Goyon wydał proklamację, wzywającą 
mieszkańców do spokojności. Też same listy do
noszą, że wojska austrjackie przybyły do Anko- 
ny. Dzisiejszy Constitutionnel  zaprzecza wieści o 
powstaniu w Konstantynopolu.

R  z y  m 26 k w i e t n i  a. W  dzień p ierw sze
go święta W ielkiejnocyv po udzieleniu przez P a
pieża ludowi i wojsku błogosławieństwa, tłumy po
witały jenera ła  Goyon i xięcia Grammont okrzy
kami: ..Niech żyje Francja! Niech żyje cesarz! 
Niech żyją Włochy!" (Pr. <St. Anzg.)

P a r y i  29 k w i e t n i  a. Do drugiej godzi - 
ny popołudniu pośrednictwo angielskie nie zosta
ło przyjęte. Francja domaga się ważnych koncessji.

G e n u a  27 k w i e t  n i a. Donoszą ze Spe- 
cji, że powstały zaburzenia w xięztwach. W  Mas- 
sa poliltyezni więźniowie wypuszczeni zostali na 
wolność. Znoszenia się telegraficzne są przerw a
ne między C arrarą i Modeną. ( Le Kord.)

T u r y  n 2 B . k w i e t n i  a. W szystkie depe
sze z Genui przybyw ające, spóźniają się o jeden  
lub dwa dni.

S tatek pocztow y przybyły do Genui w dniu 27 
kwietnia, przywiózł wiadomości o proklamacji w y
danej do armji toskańskiej, k tó rą wzywają, aby 
czekała tylko na hasło wojenne, i w szeregach 
ściśnionych pośpieszyła na pomoc Piemontowi. 
W ojsko to wynosi do 12 tysięcy żołnierzy.

Na przeglądzie wojskowym, który miał miejsce 
we Florencji, wojsko, lud  i ochotnicy rzymscy 
wydaw ali okrzyki: / ręcz z A ust r ją !  Niech ży je  
Piemont! Żołnierze naw et chcieli natychmi st w y
ruszyć do Liwurno, ale pełnomocnik angielski za
ledwie ich w strzym ał od tego.

Czekać w ięc będą na wezw anie Piemontu.
Chciano przeszkodzić V\ ielkiemu xieciu Leo

poldowi w wycofaniu się na wyspę Elbę.
W yszła proklam acja do wojska rzymskiego, 

wzywająca je , aby się wstrzymało od połączenia 
z Piemontem. (Ind. Het.)

A N G L J  A.
— D zim niki doniosły pod dniem 26, że mini- 

ster angielski przy związku szwajcarskim. P. H ar
ris, b ra t hr. Malmesbury, opuścił Bern, udając się 
z rozkazu swego rządu  do jenerała głównie dowo
dzącego wojskami austrjackiem i w M edjolanie.

P an  H arris miał zawiadomić jenerała  Giu- 
lay o protestacji Anglji przeciwko ultimatum au- 
strjackiemu. Nadto, jak  inówią, polecono mu, aby 
domagał się od jenerała Giulay, iżby nie rozpo
czynał z Sardynja kroków wojennych naw et po 
upływie dni trzech naznaczonych przez ultim a
tum, aby tym sposobem dać czas gabinetowi an 
gielskiemu do uczynienia największych i ostatnich 
usiłowań, na korzyść utrzym ania pokoju.

Przypuszczają, iż w skutek tego nadspodzie
wanego żądania, jenerał Giulay odniósł się do 
W iednia, a tymczasem oczekując na instrukcje, 
w ysyła tylko rekonesanse, czyni przygotowania 
na wszelki wypadek, lecz T essynu  nie przechodzi.

(Le Nord.)
A U S T  R  J A.

Wiedeń  2.9 kwietnia. Dzisiejszy Cesarski m ani
fest umieszczony w Gazecie Rządowej W iedeńskiej 
Wiener Z e i tu n g , b rzm i:

„Do moich ludów! Dałem rozkaz mojej wiernej 
i walecznej armji, ażeby położyła raz koniec nie- 
przyjaźnym krokom biorącym swój początek w S a r
dynji, które w ostatnich czasach doszły do swego 
szczytu, a które są wymierzone na niezaprzeczal
ne prawa mojej korony i nienaruszalność bytu po
wierzonego mi przez Boga państwa.

„W ypełniam  przez to ciężki, ale nieunikniony 
obowiązek panującego.

„Spokojny w mojem sum ien iu , mogę śmiało 
wznieść oczy ku W szechmocnemu Bogu i poddać 
się Jego wyrokom.

„Z pociechą również staję przed bezstronnym  
sądem współczesnych i potomności: jestem  pewny 
zdania moich wiernych ludów.

„Kiedy przed laty  przeszło dziesięciu ten sam 
nieprzyjaciel z obrazą wszelakiego praw a narodów  
i obyczaju wojennego, bez żadnego danego mu po
wodu, tylko w celu  oderw ania na rzecz sw oją Lom- 
badzko-W eneckiego królestwa, w targnął w jego 
granice, kiedy pokonany po dw akroć przez moje 
wojsko, w pełnych sławy walkach na głowę pora
żony, popadł na łaskę w moc zwycięzcy; słucha
łem tylko głosu szlachetności, i podałem mu poje
dnawczą prawicę.

„Nie przywłaszczyłem sobie ani na cal jego k ra 
ju , nie naruszyłem  żadnego praw a służącego k o 
ronie sardyriskiej w europejskich ludów  rodzinie, 
nie zawarowałein sobie żadnej rękojmi ubezpiecza
jącej od powtórzenia się podobnych wypadków i 
miałem jedynie nadzieję znaleźć j ą  w pojednaw 
czych podanych przezemnie i przyjętych dłoniach.

„Pokojowi w ofierze przyniosłem krew  w ylaną 
przez moje w ojska za honor i praw a Austrji.

„Odpowiedzią na tę w dziejach bezprzykładną 
względność, był natychm iast dalszy ciąg uienawi- 
śei i w zrastająca z każdym rokiem wszelkiemi śro d 
kami wiaroiomstwa najeżona agitacja przeciw spo-

A nuż xiężna?... lecz nie, nie, jestem pewna prawie!
Kiedy tylko starego rnęża m łoda żona  
Zaczyna często w zdychać, kiedy zam yślona  
Ku niebu pogląda łza w o ,
R ozsądna  pokojówka może coś zarobić,
T ylko  kochanka w sam ą porę przysposobić.

OBRAZ V.
Ogród Ąppiani; altana; w głębi krata, przez którą widać okolicę nadtybrzańską 

i w oddaleniu ukazujący się Rzym.
DONNA ANNA (sama).

Lubię to miejsce, lubię, samotność tę błogą.
Tu piersi jakoś wolniej, lżej odetchnąć mogą.
Gdybym um arła, tutaj kazałabym  sobie  
Ostatnie moje ło ż e  w cichym usłać  grobie.
Tu by mnie w białą suknię ubrali;
Tu by na skronie,
Jako Madonnie,
Z w oniących  kwiatów w ianeczek dali; (4 )

' A  dobrzy Judzie p łacząc  mówiliby: szkoda!
T a k a  ieszcze b y ła  m ło d a .....

(ociera oczy z smutnym uśmiechem).
F e signora! czy m oże ci się przypomina,
Żeś ty w chacie  matczynej ow a  m a ła  Hanka,
I wolno ci pieszczoto, jasn ego  poranka  
R ozpłakać się —  że jeszcze nie kwitnie kalina... 
h e  signora Dukessa! któż tak strasznie marzy,
Zeby az wśród marzenia ł z a  trysła po twarzy?

Patrz: —  w k o ło  ciebie kwiatów wiosennych tysiące,
W k o ło  woń, chłód i cisza, a nad tobą słońce,
Jasne, z łociste  s ło ń ce  na pogodnem niebie.
Usiądź lepiej nieboże, popatrz wedle siebie,
I z tych wszystkich barw, blasków i św iate ł  odbicia,
Wybuduj sobie, zdała od ziemskiego życia,
P a ła c  snów  czarodziejskich, gdzie na moc zaklęcia  
Z nieznanej mar krainy zb ieg łby  ci w objęcia  
Id ea ł  w iecznie piękny, ach! i w iecznie młody;
Coby igrając zdradniej niż toń morskiej w ody,
W wszystkich czarow nych  złudzeń stroił się postacie  
Przed tobą —  w coraz nowej mieniącą się szacie!...
Ot naprzykład: w matuchny ogródku zielonym  
Siad ła  sobie Hanusia z licem zapłonionem ,
I spuściw szy na ramię jasnych w ło só w  sploty,
Patrzy kędyś przed siebie, jak  blask s ło ń ca  z ło ty  
Całuje wonne kwiecie wysmukłej dziewanny.
A w ogródku, w altanie, a  tam u stóp Hanny,
K lęczy młodzieniec — wielkie oczy sw oje  czarne,
Tak jasne, pałające, jak gw iazdy polarne,
Utopił w jej spojrzeniu i ręce jej obie 
Przytulił do ust swoich, do płonącej twarzy.
Ach! ja chwilkę zasnę sobie  
Niech mi się tak s łodk o  m arzy......
(Zamyka oczy i opiera głowę o drzewo, w tej chwili Ludovico Giustini w c h o 
dzi z bocznej ulicy szpaleru, a spostrzegłszy uśpioną, składa ręce i stoi jak  
zachwycony). (tf



tojowi i pomyślności mojego Lom bardzko-W enec- 
lego królestw a.

Znając dobrze, com winien drogiemu dobru 
ókoju dla moich ludów  i dla E uropy, cierpliwość 
przeciw tym nowym stawiłem zaczepkom. 
„Cierpliwość ta  nie w yczerpała się do tej chwi- 

[> dopóki rozleglejsze środki, do których przymu
la  mię przebrana miarka wichrzących podżegań 
l!* granicach moich włoskich krajów  i w ewnątrz 
''ieh, dla ich bezpieczeństwa dopóki te środki nie 

stały uźytemi znów jako  powód do bardziej nie- 
)rZyjacielskiego wystąpienia.

„Licząc chętnie na zyczliwe pośrednictw o p rzy 
lanych państw , ku utrzymaniu pokoju, zgodziłem 
*ię na udział w kongressie pięciu mocarstw. 

„Proponowane przez rząd królewsko-angielski, 
podane mojemu jako  podstawę narad kongresso- 

*ych cztery punkta. przyjąłem  pud warunkami, 
skie same tylko były w możności przyprow adzić 
^ skutku dzieło prawdziwego, pewnego i trwałe- 
5° pokoju.
1 „W iedząc atoli, że rząd mój najmniejszym kro
jem, nie naraził ogólnej spokojności na jakiekol
wiek zamącenie, stawiłem żądanie., ażeby to pań- 
'hvo. przedewszystkiem rozbroiło się, które dźwi- 

na sobie winę zamieszek i niebezpieczeństwa 
Skłóconego pokoju.

Nalegania przyjaznych mi mocarstw, skłoniły 
toię w końcu do przystania na wniosek ogólnego 
^zbrojenia.

„Pośrednictwo rozbiło się o nieprzyjmowal- 
Wość warunków, pod któremi jedynie Sardynja 
godzić się obiecywała.

„Pozostał tylko jeden sposób utrzym ania poko- 
iu. Kazałem przesłać rządow i króla sardyńskiego 
W pośrednie żądanie stawienia armji na stopę po- 
oju i rozpuszczenia band ochotniczych.

„Sardynja nie odpowiedziała temu życzeniu. 
Nadszedł zatem czas, gdzie tylko w rozstrzygnię
ciu oręża prawo musi szukać swej powagi.

„W ydałem  mojej armji rozkaz wkroczenia do 
'fcrdynji.

„Znam całą ważność tego kroku, i jeżeli mi kie- 
ly troski panowania ciążyły, to zaiste w chwili o- 
ecnej.— W ojna je s t biczemludzkości. Z wzruszo- 

Cem sercem poglądam, jak  grozi ona życiu i wła
sności tysiącznych moich poddanych i czuję g łę
boko. jak  ciężką próbą je s t właśnie teraz wojna dla 
Mojego państw a, postępującego po drodze we
wnętrznego rozwoju i potrzebuje ku niemu ciągle 
W ąjącej spokojności.

„Ale serce m onarchy musi milczeć, gdzie już 
tylko honor i obowiązek rozkazywać może.

„Oto nagranicy uzbrojony nieprzyjaciel w związ- 
ku z stronnictwem  powszechnego zawichrzenia, 
zamiarem w ydarcia Austrji posiadłości we W ło- 

,;!ech. Popierając go, w ładca Francji pod czczemi 
Azorami mięsza się w prawem narodów  ustano
wione stosunki włoskiego pół-w yspu, i w ysyła 
^ve wojska, którego oddziały przekroczyły już  gra- 
ll'cę Sardyńską.

„Po nad koroną bez skazy, k tó rą po przodkach 
V ich odziedziczyłem, przesunęły się już chmurne 
'posępne czasy i pełne chwały dzieje naszej oj- 
t?yzny dają świadectwo, że ilekroć ciemności bu- 
hy grożącej jednem u z najw yższych dóbr lndzko- 

zagrażały rozpostarciem się nad tą  częścią 
‘Mata, Opatrzność posługiwała się mieczem Au- 
*hji, by jego błysk owe ciemności rozproszył.

„Przybliża się czas, w którym  chęć obalenia 
Wszystkiego co istnieje, nie z sekt, ale z tronów, 
^  św iat się cały rozejdzie. Ja, jeżeli przyciśnio- 
V koniecznością, chwytam za miecz, poświęcam 
i>Q tern samem, że stanow ić będzie obronę honoru 
! dobrej spraw y Austrji, praw  w szystkich ludów 
'państw , najświętszych dóbr ludzkości. Do was 
^oli ludy moje, które waszą wiernością ku pra- 
Wenm monarszemu plemieniu jesteście wzorem dla 
brodów świata, do was zw raca się moje wołanie, 
byście z dawno dowiedzioną wiernością, posłu- 
j^eństwem i poświęceniem stanęły w toczącym się 
S u  po mojej stronie i synom waszym, k tórych  
W Szeregi mojej armji wezwałem, posyłam , ja  wodz 
t;H, pozdrowienie tow arzysza broni. Z dum ą po
ddajcie na nich, bo w ich ręku orzeł Austrji roz- 
'•nie skrzydła do pełnego sławy polotu.

„W alka nasza je s t sprawiedliwą. 1 odejmujemy
* z odwagą i ufnością.

„Mamy nadzieję, że nie sami do tego boju sta-
etny-

i „Ziemia, na której walczyć mamy, przesiąkła 
także i krw ią niemieckiego ludu, zdobyta jako 

^Uo z jego przedm urzy, i aż do tej ch wili u trzy
m a ;  tamto chytrzy nieprzyjaciele Niemiec, po

największej części rozpoczęli grę swoją, kiedy szło 
o skruszenie ich wewnętrznej potęgi. Mówię jako 
m onarcha należący do Związku Niemieckiego, 
zw racając uwagę na wspólne niebezpieczeństwo i 
przypom inając owe dni sławnej pamięci, kiedy E u 
ropa ogólnie rozplomienienionemu zapałowi oswo
bodzenie swoje zawdzięczyła.

Z Bogiem za ojczyznę!
Dan w głównej stolicy państw a dnia 28 kwietnia 

1859. Franciszek Józe fin ,  p.
(S la ts  Anzeiger.) 

F R A N C J A .
P aryż 28 kwietnia.  W czoraj najdzi wniejsze o - 

biegały tu  pogłoski: aż do pierwszej godziny w no
cy żadna urzędowa wiadomość nie nadeszła do 
Paryża o przejściu przez T essyn  armji austrjackiej. 
T o  wszakże cośmy donosili o przejściu przednich 
straży, a co dało powód do wiadomości o przej
ściu samego wojska, w zupełności się sprawdza. 
Ależ to nie po raz pierw szy patrole austrjackie 
przechodzą granicę piemoncką. Lecz za każdą ra 
żą kom endant austrjacki przysyłałuspraw iedliw ie- 
nie. T ą  razą przejście nie było cząstkowe, lecz 
ogólne na wielu punktach. Był to rekonesans, w ca
łej formie dokonany, który też za pogwałcenie ter- 
rytorjum  uważany być winien.

W idoczną je s t rzeczą, że powolne działanie Au- 
strjaków , je s t  skutkiem nader energicznego, cho
ciaż zapóźnego starania Anglji. W edług p ryw a
tnych wiadomości, to ostatnie mocarstwo w ystę
puje nie z pośrednictwem, lecz jedynie z usiłowa
niami prywatnem i, które żadnego urzędowego ch a
rakteru  nie mają. Cesarz francuzki dla okazania, 
iż pomimo naglącej potrzeby uważanej ze stano
wiska praw a i istniejącego faktu co do rozpoczętej 
w ojny między Piemontem i A ustrją, chętnie przy
chyla się do usiłowań pokojowych i nie odrzuca 
przedstaw ień Anglji, jak  to niektóre dzienniki pa- 
ryzkie utrzym ują, chociaż takowe wcale nie noszą 
na  [sobie, pow tarzam y, charakteru  urzędowego. 
W szakże tak Cesarz Napoleon jak i inne gabine
ty  nie myślą w miejsce kongressu przedstawiać in
ne cząstkowe i odosobnione układy.

— Mówiono, że onegdaj Cesarz przyjmował na 
posłuchaniu barona H ubnera i lorda Cowley. Co 
do tego ostatniego, w samej rzeczy miał on k o n 
ferencję z Cesarzem, lecz co do am basadora au- 
strjackiego, nie je s t prawdą.

— H r. W alewski długą miał wczoraj konfe
rencję z Cesarzem, lecz nadzwyczajnej rady  mi
nistrów  w Tuileriach nie było. Gdy bowiem rada 
się odbywa, musi być w komplecie, t. j . 13 człon
ków, zebrali się zaś tylko ministrowie w aparta
m entach Cesarzowej.

— W czoraj Cesarzowa miała przemowę do stu- 
gwardzistów, którzy towarzyszyć będą Cesarzowi 
do W łoch, przypominając im z zapałem o obowiąz
kach, k tóre spełnić mają.

— W  tej chwili pułk woltyżerów gwardji, ze 
wszystkiemi przyborami pochodowemi, defilował 
ulicą RivolLCesarzowa była w oknie i pozdraw ia
ła  go, entuziazm był wielki.

— W ieść niesie, że xiąże Napoleon ma objąć 
dowództwo gwardji, co wielce martwi jenerała 
R eguault de Saint-Jean d’Angely, lecz Cesarz mu 
oświadczył, iż w tym względzie nic jeszcze nie 
ma postanowionego.

—  Izba naradzała się dziś po biurach nad pro
jektem  do praw a o pożyczce. Pewne stronnictwo 
na czele którego stoi kilku współ-opozycjonistów, 
zamierza z tego powodu wywołać rozpraw y, py
tamy, czy czas po temu. W szelako niektórzy de
putowani zdziwili się, gdy im p. Baroche zapowie
dział, że wrazie pokojowego załatwienia rzeczy, 
reszta nie w yczerpanej pożyczki, użytą będzie na 
roboty  publiczne.

—  M ówią ciągle, że p. Persigny zajmie stano
wisko am bassadora francuzkiego w Londynie.

— Oto niektóre szczegóły zajść, jakie miały 
miejsce w Florencji dnia 27 z.in.:

M inister wojny przedstawi! wielkiemu xięciu 
petycję podpisaną przez oficerów w szystkich s to 
pni całej armji toskańskiej, żądającą zaczepno-od- 
pornego przym ierza z Sardynją. W ielki xiąże o d 
mówił i wezw ał margrabiego Lajatico pochodzące
go z rodziny Corsinich, aby chciał utworzyć no
wy gabinet. P. Lajatico nim przystał na tę p ropo
zycję, zapytał wielkiego xięcia jakie są jego za
miary w obecnych okolicznościach, czy zamyśla 
abdykować, czy też podpisać trak ta tz  Piemontem. 
Leopold oświadczył, iż ani podpisze traktatu , ani 
będzie abdykował, lecz usunie się. zostaw ując 
Toskańczyków , aby sami sobie jak  mogli radzili. 
W  samej rzeczy, ja k  mówią, wielki xiąże wyjechał

i wczoraj miał się znajdować w Bolonji. W tedy  
dyktatura króla W iktora-Emmanuela została ogło
szoną. W  tym samym dniu podobna agitacja mia
ła miejsce w M assa-Carara. D yktatura króla Sar- 
dyńskiego została ogłoszoną i wojsko xięcia Mo- 
deńskiego musiały ustąpić.

Podobnych zajść co chwila spodziew ają się i 
w xięztwic Parmy.

— W ieści niosą, że Papież gotuje się znowu do 
schronienia się do Gaety.

— W edług listów z Neapolu pod dniem 23cim, 
zdrowie króla znacznie i widocznie miało się pole
pszyć. (l>& Nord.)

P  R  U S S Y.
Berlin  28 kwietnia. M inister spraw zagrani

cznych uczynił dziś w Izbie deputowanych w yja
śnienia co do stanu spraw' europejskich.

„Minister oświadczył, że w ypadki przybrały  
kierunek niebezpieczny. Niezgoda między Austrją 
z jednej strony, a F rancją z drugiej, doszła już do 
tego stopnia, iż obawiać się należy każdej chwili 
wybuchnięcia wojny.

Anglja ostatnie uczyniła wysilenie w celu u- 
trzymania pokoju, lecz nadzieja aby się ono p o 
wiodło, jest nader słaba.

W  obec takiego skomplikowania interesów, nie 
podobna, aby rząd  mógł wchodzić w szczegóło
we ich wyłożenie.

R ząd pruski oświadczył sejmowi niemieckiemu, 
iż w ydał postanowienie, aby tr/.y korpusy były 
w gotowości wojennej. Prussy czuwając nad wła- 
snem bezpieczeństwem, myśleć także powinny o 
bezpieczeństwie Niemiec, tern bardziej, gdy jedno 
wielkie mocarstwo zabiera się do wojny.

Związek niemiecki gotując' się jednocześnie do 
wojny, postanowił utrzymać się w charakterze j e 
dynie odpornym.

Co do Pruss, te zarządziły środki w porozumie
niu się z państwami związkowemi niemieckiemi 
w ten sposób, aby na chwilę nie tracono z w ido
ku, że dobro Niemiec je s t także dobrem P russ.«

(IndeyemLance Belge.)
w h o c ii y.

—  Oto odpowiedź hrabiego Cavoura na u lti
matum hrabi Buola, którą wręczono posłowi au- 
strjackiemu:

„Turyn, d. 26 kwietnia.
Panie hrabio!

„Baron de K ellersberg w dniu 23 b. m. w rę
czył mi o piątej godzinie wieczorem list, k tóry  
W asza Excellencja pod d. 19 b. m. do innie wy
stosować raczyłeś, żądając w imieniu swego rzą
du odpowiedzi przez tak  lub nie, na uczynione 
nam wezwanie, abyśmy postawili wojsko nasze na 
stopie pokojowej i rozpuścili oddziały, pofor,nowa- 
ne z ochotników włoskich, dodając, iż jeśli w c ią 
gu trzech dni W as > a Excellencja nie otrzym asz 
odpowiedzi, lub też jeśli takowa nie będzie zu 
pełnie zadowalającą, w tedy Jego Ces. Mość Ce
sarz austrjacki postanowi! użyć broni, celem zmu
szenia nas siłą do środków będących przedmio
tem jego pisma.

K w estja rozbrojenia, która stanowi treść doma
gań a się W aszej Excellencji, była przedmiotem 
licznych negocjacji między wielkie.mi mocarstwa
mi i rządem  Najjaśniejszego Pana. Negocjacje te 
doprowadziły do propozycji sformułowanej przez 
Anglję, a na którą zgodziły się Francja, P russy  i 
inne mocarstwa.

Sardynja ją  także przyjęła bez żadnych zastrze
żeń lub wstecznej myśli. Gdy W asza Excellencja 
nie możesz nie wiedzieć ani o propozycji angiel
skiej, ani o odpowiedzi Sardynji, nie mam więc 
nic ilo dodania, aby poinformować W aszą Excel- 
lencję o zamiarach rządu króla co do trudności 
stających na przeszkodzie zebraniu się kongresu.

Postępowanie Sardynji w tej okoliczności oce
niła Europa. Jakiekolwiek więc ono pociągnie n a 
stępstwa, Król, mój Najmiłościwszy Pan je s t  
przekonany, że wszelka ztąd odpowiedzialność 
spadnie na tych, którzy się pierwsi uzbroili, k tó 
rzy odrzucili propozycje utworzone przez jedno 
z wielkich mocarstw, a uznane za słuszne i spra
wiedliwe przez inne, i k tórzy w miejsce ich pod
staw iają odgrażające wezwanie. Zostaję etc.

(podpisano) hr. Favour. _
Odpowiedź ta  oddana została postowi austrjac- 

kiemu dnia 26 o godzinie wpół do szóstej w.eczo- 
rem. — (Le Nord.)

Srebro wam niosg! srebro Panowie!...
Nie z b y t  jeszcze dawno aluminium z prostej 

gliny, m ia ł o  ruszyć z posad św iat stary. — A l u 
m in iu m !  metal nad metale nie ukwasza się ani
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w  pow ietrzu  ani tez w s ilnych  n aw et kw asach .—  
Co ź za błogi w ynalazek! jak ież  to  przedłużenie 
szanow nych dni życia naszego! k tó re  znaczem ysa- 
memi postępam i, i a rcy  słusznie w ieńczyin się za- 
to  w aw rzynem .— N ajpospolitszego  użycia naczy
nia, sp rzę ty  w zzystk ie  m iały być z alum inium , ia n i 
atom truc izny  nie dosta łby  się w nasze żołądki, bo 
skoro  ten  m etal op iera się tak  dzielnie kw asom , 
tó ć  n iew ątp liw ie n ieprzy jm ow ałby  kw asów  w ca 
le  nie słabych , kw asów  dom ow ych stosunków ; 
o r ib y je  neu tralizow ał i ju ż  m ożna by godzić ogień 
z w odą, serce  z rach u b ą , i w edług  silnego w y ra 
żenia znakom itego m yśliciela, m ożnabybez szkody 
pow iesić m łodość i pjękność na  usch łe j ab y  ty lko  
pozłacanej gałęzi inorszyw ego d rzew a.—  Już, ju ż , 
m iałobyc w szystko  uspraw iedliw ione!*, cośm y w y 
budow ali,— gdy  tym czasem ... w iną, czy to  samego 
akunńium , czy X ięztw  N ad d u n ajsk ieh  i w łoskich 
sp raw , rzeczy pozostały po  daw nem u, a ludzkość 
zbudzona do cudu ... cudu  w ygląda, cudu woła, cu 
dii c zek a !.. T y g le  alchem ii pap ierow e i m etalow e 
trzeszczą w ogniu pożądań ,— m ędrcy p racu ją , a o -  
cży  w y tęża ją— nie napróżnó! bo k to  p a trzy  w s tro 
nę ducha, ten  o! d u ch u  u jrzy  Ciebie!... i K urjerek  
donosił nam  o połączeniu  bohatersk iego  cynku  
z w ypalonym  tyglem  alchem icznym  m ającym  w y
produkow ać srebro.

F a k t w ielki, w ażny!— E ra  now a ludzkości! s re 
bro ■będziemy robili! w szystko  cźego się dotkniem  
w sreb ro  nam  się przemieni! naw et guzik i h e rb o 
w e M iinter i M unheim er nie posrebrzane  ale s re 
b rne, za  cenę m iedzianych b ęd ą  ro b ili .—S taw ia j
cie w a rty  zacni w łaściciele dom ow! podw yższaj
cie cenę lokalów! strzeżcie ryn ien , okapów , d a 
chów  cynkow ych... T o  nie cynk! to s reb ro  rodzi
me, sreb ro  praw dziw e! podnieść ręce zn iem  w  gó
rę! to  pra w d z iw e  p ie n ią d ze ! to  srebro... K ro n ik a , 
k tó rą  dop iero  co odebrałem  z poczty, nie w ierzy  
tem u,—  to w y je j  niew ierzcie naw zajem , p rzecież 
w iecie, źe p ierw iastk i n ie  rozłożone dziś. dadzą  się 
ju tro  rozłożyć... J a  w am  p o w iad am —-a fak t sp ra
w dziłem ,— że n ap raw dę  je s t , exystu je , żyje, o d d y 
cha, je  i pije. M istrz cudow riy przem ieniający  cynk  
w steb ro j ale to  nie duch  zak lę ty ch  w ńieczyn- 
ność  skarbów  ziemi O lkuskiej, nie skarbn ik  P o l
ski, ale W ęg ie r,— la t  15 podobno ślęczący  ju ż  nad 
tym  filozoficznym kam ieniem , i ja k o  praw dziw y 
m istrz , biedny, aż do niemożności robienia prób  
n a  w łasną rękę, —* a rzecz nie dzieje się w O lku
skiej k lassycznej ziemi s reb ra  w  przeszłości, z ja 
łow ych  p ia sk ó w  w teraźniejszości, ale w  sąsiedz
tw ie naśzem  w S zląsku  P rusk im  w  m iasteczku  
M ysłow icach , g ran iezącem  z naszym  M ódrze- 
jo w e m .—

A kt Iy  ju ż  rozpoczęty— pro log  ju ż  miał m iejsce, 
to je ś t p róby . —  M istrz, P araeels , A lb ertu s  M a
gnus, lub  ja k  się tam  nazyw a, bo tu  m niejsza o 
imię, a  duch  znaczy w szy stk o .— M istrz więc z j e 
dnej s tro n y  daje sw oją  naukę, sw ój sek re t o dcią
g an ia  s reb ra  z cynku  i dek la rac ję  najm niej 300 
fun tó w  tygodniow o w m iarę d o sta rczo n y ch  m ate-
rja lów , w yprodukow ać sreb ra  czystego, — z d ru 
giej s tro n y — znany  tu ta j i n ieg d y ś .tu  trzy m ający  
h u ty  galm anow e Szlązak, w w ym ianie czyli w 
ró w now artośc i g łow y srebro  m ogącej zrobić, d a 
j e  gotow e srebro, na  w ystaw ienie  dom u, zap ro w a
dzenie re to r t, da je  m aterja ł i zab e ra  zysk  cały 
m ałą  ja k ą ś  część odstępu  jąc m istrzow i— dom już 
stoi, re to r ty  gotow e, i może ju ż  fab ry k a  w  ruchu . 
Z trzeciej s trony  T hem is P ru sk a , zna jąca  także tę  
p raw d ę  ekonom iczną, że m ajątek  in d iw id u a ln y jest 
m ajątk iem  narodow ym , stan ę ła  n a  s traży  in te resu  
Szlęzaka, m a się rozum ieć za o p ła tą  ta x y  k o n tra 
k tow ej, procederow ej i t. d.. i jeżeli się nie uda  
m istrzow i sztuka, to chyba m usi się uciec do se
k re tu  w szystkich  m istrzów , u lo tnienia-się z|dymem 
sp a lonych  pieniędzy, aby go m erkurow ie tej w spa
niałej Bogini, w  zielonych m undurach  o sz tyw nych  
kołn ierzach  nie zmusili do dopełnienia zobowiązań...

/ a nim um ow a, w  najlepszej p raw nej form ie 
zosta ła  spisaną, m istrz robił p ró b y  p rzy  św iad 
k ach  i o dda ł z cynku  srebro z m ałą dom ieszką że 
laza i atom iczną częścią złota oraz podobno i z Ca
dmium.

R ozbiór sreb ra  w W iedniu , Berlinie, w  W ro 
cław iu przez D ra  S ćhw are  i w  D ąbrow ie G órni
czej przez zdolnego T arin ak k ło g a  dokonane, dały  
jednakow e rezu lta ty ... J e s t  w ięc srebro! — przy 
p róbach upew niono mnie, iż m istrz  nie używ ał ka- 

3 ‘St-V.c 'fuy(!h zaklęć, chyba pocichu p o w tarzacza- 
ro  ziejs je  fo rm uły ,— w  m iejsce zaś tego dod a je  
lojm e rożnych  sofi i  praea.cipitatów  ap tecznych  

ale (akie to sole? jakie • - k * ■ J

k ret, p rofanom  go nie udziela. — Czy bierze sole j Śpiew ak w ykonał rozkazu połowę, ale u trz y m u ją c  
sreb rn e  i z n ich  oddziela ty le  sreb ra  ile one go że śpiew ać nie może zeszedł ze scenv. choć to bv- 
m iały? czy też ja k  pow iada, trw o rzy  ogień che
m iczny siły  e lek trycznej, bo takiego mu potrze 
ba? — K tóż tó odgadn ie?— N astręcza  się .ty lko  p y 
tan ie— d la  czego m istrz sreb ro  robiący p o trzeb u 
je  szukać w spólnika? może to  w a rto ść  ow ych  s re 
b rn y ch  soli, w s tosunku  do o trzym anego z nich 
srebra  za w ysoka sto i mu n a  zaw adzie, źć sam 
nie m oże podźw ignąć tego  olbrzym iego zadan ia  
w ieków , dzięki przecież cyw ilizacji dzisiejszej 
w  tym  jed n y m  punkcie nie sap tycznej, że uasz 
Szlązak zam iast ofiarow ać m istrzow i w o rek  p ró- 
żny ja k  Leon X. w olał m u być R udolfem  Ilgim .

W  każdym  razie, skoro  fab ry k a  już w ru ch u  
lub  b liską  je s t  tego. nie można pow iedzieć czy pe
w niki au to ra  a rty k u łu  w  K ronice o transm utacji 
i Cadmium, nie p ó jd ą  za pew nikam i obalonym i 
przez G alileusza p rzez W a tta  p rzez S te p h e n s 'a 
i t. d.

A te raz  popędźm y m yślą  w  przyszłość! w n ik a j
m y przeczuciem , w nieoblicżOne dobrodzie jstw a 
d la  ludzkości, jeżeli to wielkie słow o, stan ie  się 
ideałem .

Cóż to  za ogrom  zmian p rzyniesie  ten w ynala  
zek!.

Znikną R otszy ldy , bo i po cóż pożyczek? A lber- 
tu sy  w yro sn ą  ja k  g rzy b y  po deszczu  i robić b ęd ą  
na  zawołanie srebro . Sam a O patrzność, na k tó rą  
się zaw sze spuszczam y, g d y ja k ie  Wielkie g łupstw o 
sam i zrobim y, a k tó re j nie uznajem y g d y  ona go. 
ju z  n a p ra w i, sam a o patrzność  d la  rów now agi 
skarbów  złotych K alifornji, A ustra lji, tu  w łaśnie 
b lisko nas w S zląsku  pruskim  i u  nas w  naszej 
okolicy um ieściła m aterja ł sreb rn y ,— bo m aterja ł 
ten  obficie u  nas rozrzucony w galm anie pop rze- 
rasta łym  naw et kruszczem  srebrónośnym . O tóż 
m y z obow iązku musim w ierzyć czarodziejskiej 
lasce W ęg ra , w szakze z je j pom ocą w krezusów  
się k iedyś zm ienim y. Ach! ja k ie  pa łacyk i wtem 
czaś sobie w ystaw im y! a z jakim komfortem!... i 
konie! konie! sam e a ra b y — a m enazerja  zagran icz
n ych  byd lą t! a gospodarstw o!  Ś m ie lib y śc ie
w tenczas pow iedzieć nam  że co źle robim y, źe źle 
gospodarujem y? Hę! co?... Czołem w tenczas w szy
scy  p rzed  nami! W yłożym y w  takim  razie nie ty lko  
ry n ek  O lkusza pły tam i ołowianeini, ale  n aw et 
dziedzińce nasze, i jak w  owej słynnej h o lender 

wiosce i w sta rym  O lkuszu, nie wolno będzie  
ani powozom ani koniom stąp ać  po ty c h  a ry s to 
k ra tycznych  p ły tach ... O! my w ierzym y w mi
strza! i w srebro!... S.  //.

śp iew ać nie może zeszedł ze sceny, choć to by
najm niej z ro li nie w ypadało . Publiczność bat- 
dzo się tern o b ra z iła , a d w ó r pew nie niemniej, 
skoro w yszedł rozkaz by  ten o rzy s ta  nie o p u szcza ł
m i a o ̂  r n n  ■ n n u , i  .... — 1   * /   • _ ’ • .1m ieszkania sw ego i został w  niem  w ięźniem , do
póki go złośliw a chrypka nie opuści. By zaś j ą  co 
p rędzej odegnać, rozkazano  trzem  lekarzom  starać 
się o to najusiln iej, rozum ie się za w ynagrodze
niem  z kieszeni pac jen ta .“ Sposób ten  najnieza- 
w odniej znaleźć by m ógł sku teczne  zastosowanie 
w  w ielu  m iejscach... A le w róćm y do naszego 
przeg lądu : K u rje r  w czo ra jszy  obfituje w  wiado
m ości techniczno-przem ysłow e, k tó ry ch  jednak 
streszczać nie będziein, gdyż w chodzą one w ła
ściw ie w ru b ry k ę  ogłoszeń  (inseratów ), a tej nie 
zw ykliśm y zaczepiać pośrednio  lub  n aw et bezpo
średnio.

mieszaniny? —  to  jego se-

Sjileratura S*er)odfjczna.
K iedy  pism a codzienne tak  nazw ane p o w a żn e , 

nie p rzed staw ia ją  m aterja łu  do naszej L ite ra tu ry  
perjodycznej, ted y  zw rócić  się m usim  ku  w y ch o 
dzącym  m iesięcznie lub tygodniow o ja k  R u ch  m u 
z y c z n y .  D aw no już nie m ieliśm y sposobności m ó
wić., o R uchu  m u zy czn y m , a stało  się to nie 
przez lekcew ażenie tego praw dziw ie pożytecznego 
pisma, ale prosto p rzez w ypadek; za k tó ry  goto
w iśm y przeprosić czy te ln ików  n aszy ch  ściślej się 
nątla l trzy m ając  kolejki. O tóż w  ostatn im  n u m e
rz e  (bo w szystk ich  opuszczonych tru d n o  je s t  nam  
choćby najpobieźniej p rzeg lądać) czy tam y  po czą
tek  ciekaw ego a rty k u łu  p. t.: „O sta tn i p rzew ró t 
w m uzyce E urope jsk ie j11 a dalej dokończenie kor- 
respondencji ze Lw ow a, w k tó re j au tor zdaje  
spraw ę z m uzykalnych  dzieł tego m iasta; z a s tan a 
wia się i rozbiera g rę  na  sk rzy p cach  p. M ieczy
sław a Ś tarzew skiego, tudzież śpiew  p. K lo ty ld y  
Bogdanowicz, lw ow ianki czy też lublinianki, bó 
ju ż  dzisiaj dopraw dy  na  pew no w iedzieć nie mo
żemy. W  końcu m am y jesżcze  w iadom ość o kon
certach  S erv a is’go, k tó rem u tow arzyszył m łody 
p jan ista  p. L ange. Z tych  w szystk ich  cy ta t ła tw o  
możemy się przekonać iż Lw pw i nie d ad zą  zasn ąć  
m uzykalnie czyli raczej pod w zglądem  m uzykal
nym . K ró tk i w yciąg  z S ignale  o najnow szem  
dziele (tylko bez znaku zapytan ia) M eyerbeera 
p. t.: Odpust w Ploermel, tudzież now ości k ra jo 
we i zagfąn iczue d o pełn ia ją  num eru . Z now ości 
tych  pozw alam y sobie p rzy toczyć zabaw ną w ia
dom ość z K assel: „T en o rzy sta  g łó w n y  tu te jszy  
dostał chrypki; rzecz to dosyć zw yczajna  u teno- ' 
rzystów , a d o sta ł je j ja k  m ów ią z gniew u, źe p o 
średnictw o jeg o  w  sporze ja k ie jś  baletniczki z d y 
rek torem  baletu  nie p rzyn iosło  pożądanego sku tku . 
T a k  czy  nie dość źe ochrypł i to tak  m ocno, źe 
opery  w ięcej niż m iesiąc dać  n ie  m ożna było. 
N areszcie w yszed ł rozkaz ażeby koniecznie w y- 
stąp ił n a  dzień naznaczony i nie m iał chrypki.

Z taarła  w P e te rsb u rg u  p rim a-donna pani An- 
giolina Bosio, u ro d z iła  się w  T urynie . U czyła  się 
śpiew u w M edyolanie, pod dy rekc ją  p. Cattaneo- 
W  M edyolanie też w ystąp iła  po-raz p ierw szy, li ' 
cząc la t  16’/»> vv operach: I  Due Foscari  i II  BraCO• 
Je j pow odzenie było ogromne. Z M edyolanu, udała 
się do W erony , a z tąd  do M adrytu . T u  zaślubiła 
p. X indavelon is. Z M adry tu  popłynęła "do Ame
ryki; w N o w y in -Y o rk u , baw iła 3 la ta . Potem  śpie
w ała  w L ondynie  p o d  d y rek c ją  p. Gey, w P ary żu  
i w P e te rsb u rg u , gdzie z jednała  sobie se rca  w szy
stk ich  niety liio  ta len tem , ale uprzejm ością, dobro
cią serca  i rzadkiem i przym io tam i duszy . P ogrzeb  
je j, zebrał niezliczone tłum y osó b w szelkiego stanu-

®  O l  1 K  $  I  E  M I  A.
Hocznih itrzędowif na r. M8&9 wy-

W SKŁADZIE NASION
© & &  a .

przy ulicy Senatorskiej Nro 471 obok Resursy. 
sprzedają się następujące nasiona:

Rsr. kop.Korzec
T R A W A  miodowa. Holcus lanatus ,,

, ,  L is i og o n . A lo p e c u r u s p r a te n s e  ,,
„  Mięsz-anka na grunt wilgotny „
„ „ kostrzewa na grunt suchy „
,, Kupkowa. Dastylis glomerata „ 

RAJG RAS fi ancuzki i ang. krajowy ,,
„  anglo-włoski i Russelski „
,. prawdziwy Piemoncki  

BOBIK mały i wykor po 6
KONICZYNA czer. (z dóbr Dembin),.

8
9

<0
12
14
16
2i
24  
i 7 
35

40

„ biała 
SZPORKK (z dóbr Bełdów)  
BUR AK I białe cukrowe  

„ pomięszane  
olbrzymie

po 54, 64 72 
po 8 i 9 

po 10 i 12 
<8 

garniec
ZYTO jare krzyca i jęczmień kawalerski

80
40
60,
80
9 0
40-
30
30
40:
30

PSZENICA jara Victoria i owies Patatów ,, 
MARCHEW biała olbrzymia

,, czerwona olbrzymia „
ESPARCETA. Hedgsanun onobrychis „ 
K A R TO FL E .Rio  Frio Farinosai cebulowe ,,
BRZOZA pospolitą Refula alba „
SORGHO ves Iioiguś z W łoch fuut
SERAOESSA. Pimpioessa i koniczyna letnia 
SOSNA. Pir.us sylvestris pud rs. 20 kop. 60.

Również mam honor oznajmić, iż tańszym  
wodnym frachtem oczekiwany transport kukurydzy, 
Koński ząb (amerykańskiej),  spodziew am  się lada 
dzień otrzymać, gdyż z Nieszawy już wyexpedjowa-  
nym został; raczą więc na ten czas JW . i W W . pano
wie którzy-poczynili zamówienia; takową pud po rsr. 
4 póodbieraó.- Nadmieniam przy tem, że  sadzić kuku-1 
rydzę jest najlepiej w połow ie  maja, lecz można je s z 
cze przez miesiąc czerwiec to uskuteczniać.

_____________________   (Ner 149 -r-1.)

tojest

PRZYJECHALI DO W ARSZAW Y.
Bielski Ignacy ob. z Rzepek nr 585. —  Dembowski  

Tytus ob. z Nacpolska nr 4 1 4 .— Kikielnicki Ignacy ob* 
Gałęzowa nr 551.*—Orsetti J ózef  ob. z Uwieliaka nr 

4 l3 ó « -  Pótnarnacki Stanisław ob. z Ratowa nr 55 6 .—' 
Skot-opadzka -Elżbieta żona radcy dworu z Połtawy vf 
4 1 4 .— Turowski Kazimierz ob. z Koinonina nr 5 8 4 . —’ 
Zieliński Gustaw ob. z Skempego nr 570.

WYJECHALI Z W A RSZ AW Y .
KarrrieriMarcin urzędnik do B ia łegostok u ,—Nakwa- 

ski B olesław  ob. do Małej W si.—  Woroniecki Lucja*  
xiążę do. Kuflewa.— Haodzarly Grzegorz ob. do Prus- 
Oleszczyński W ładys ław  rzeźbiarz do Poznania. —  
Wolfarth Karol kanclerz konsulatu austrjackiego w W «r' 
szawie do Wiednia..

szedł z druku i jes t  do nabycia we wszystkich xiegar- 
niach i składach materjałów piśmiennych, Skład głó
wny w xięgarni S. Orgelbranda. Cena rs. 1 kop. 30.

(Ner 1 50;— 1.)

_ w  Drukarni J . (Jngra —  W olno drukować — W arszaw a dnia 22 Kwietnia (4 M aja) 1859 r .  — S tarszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


